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    Ivy, zwysoko podniesionym czołem iburzą odrzuconych dotyłu kręconych blond włosów, zamknęła drzwi gabinetu szkolnego psychologa iruszyła korytarzem. Kiedy podchodziła doswojej szafki, kilku chłopców zdrużyny pływackiej odwróciło się, żeby nanią zerknąć. Ivy zmusiła się, byodwzajemnić ich spojrzenia iwyglądać napewną siebie. Spodnie itop, które miała nasobie pierwszego dnia nowego roku szkolnego, zostały wybrane przez Suzanne, jej najdawniejszą przyjaciółkę oraz eksperta wdziedzinie mody. Wielka szkoda, żeSuzanne nie dobrała też pasującej dostroju torby dozałożenia nagłowę, pomyślała Ivy.Przeszła obok tablicy ogłoszeń najstarszej klasy. Ludzie szeptali. Wskazywali sobie Ivy, nieznacznie kiwając głowami. Powinna była się tego spodziewać.


    Wskazywano bypalcami każdą wybrankę serca Tristana Carruthersa. Szeptano byokażdej, która towarzyszyła Tristanowi wnoc, kiedy zginął. Ioczywiście wskazywano bypalcami, obmawiano iobserwowano bybardzo, bardzo uważnie każdą, która próbowałaby się zabić, nie potrafiąc uporać się zjego śmiercią. Tak właśnie wszyscy mówili oIvy – żezrozpaczona wzięła jakieś pigułki, apotem próbowała rzucić się pod pociąg.


    Pamiętała tylko rozpacz, długie lato powypadku samochodowym ikoszmarne sny zjeleniem roztrzaskującym przednią szybę. Trzy tygodnie temu miała kolejny zły sen iobudziła się zkrzykiem. Ztamtej nocy potrafiła sobie przypomnieć jedynie fakt, żepocieszał ją jej przybrany brat, Gregory, apóźniej zasnęła, spoglądając nazdjęcie Tristana. To zdjęcie – jej ulubiona fotografia Tristana, naktórej był ubrany wstarą szkolną kurtkę ibejsbolową czapeczkę założoną tyłem naprzód – teraz ją prześladowało. Ito jeszcze zanim usłyszała niezwykłą relację swego młodszego braciszka owydarzeniach tamtej nocy.


    Opowieść Philipa oratującym ją aniele nie przekonała rodziny ani policji, żeto nie była próba samobójcza. Ijak Ivy mogła zaprzeczać, żezażyła narkotyk, którego obecność wykazały wykonane wszpitalu badania krwi? Jak mogła podważać złożone napolicji oświadczenie maszynisty, żenie byłby wstanie wporę zatrzymać pociągu?


    –Tchórz, tchórz, tchórz. – Cichy, drżący głos przerwał Ivy rozmyślania. – Kto chce zagrać wcykora?


    Ktoś wołał doniej zzacienionego zakamarka pod schodami. Ivy wiedziała, żeto najlepszy przyjaciel Gregory’ego, Eric Ghent. Nie zatrzymała się.


    –Tchórz, tchórz, tchórz...


    Kiedy nie zareagowała, wynurzył się zciemnej klatki schodowej; wyglądał jak szkielet, który wpanice uciekł zgrobu. Cienkie blond włosy opadały strąkami najego wysokie czoło, aoczy wyglądały jak bladoniebieskie marmurowe kulki wkościstych oczodołach. Ivy nie widziała Erica odtrzech tygodni. Podejrzewała, żeGregory trzymał swojego dokuczliwego przyjaciela zdala odniej. Jednak teraz Eric podszedł natyle prędko, żezastąpił jej drogę.


    –Dlaczego tego nie zrobiłaś? – zapytał. – Strach cię obleciał? Dlaczego nie dokończyłaś dzieła isię nie zabiłaś?


    –Rozczarowany? – odpowiedziała pytaniem Ivy.


    –Tchórz, tchórz, tchórz – zadrwił zniej cicho.


    –Eric, zostaw mnie wspokoju.


    Ivy przyspieszyła kroku.


    –Och, och. Jeszcze nie teraz. – Chwycił ją zanadgarstek; chude palce mocno zacisnęły się wokół jej przegubu. – Teraz nie możesz mnie spławić, Ivy.Ty ija mamy zesobą zadużo wspólnego.


    –Nie mamy zesobą nic wspólnego – odparła, wyrywając rękę zjego uścisku.


    –Gregory – zaczął, wysuwając jeden palec. – Prochy. –Odliczył napalcach drugi punkt. – Ioboje jesteśmy mistrzami wgrze wcykora. – Chwycił się zatrzeci palec ipokiwał nim.


    –Teraz jesteśmy kumplami.


    Ivy nadal szła spokojnym krokiem, chociaż miała ochotę pobiec. Eric podskakiwał obok niej.


    –Powiedz swojemu dobremu kumplowi – ciągnął – coci kazało to zrobić? Comyślałaś, kiedy widziałaś, jak ten pociąg pędzi naciebie potorach? Kręciło cię to? Jak to było?


    Ivy czuła odrazę, słysząc jego pytania. Wydawało się niemożliwe, byktoś sądził, żemogłaby celowo rzucić się pod pociąg. Straciła Tristana, ale nadal byli wjej życiu ludzie, naktórych bardzo jej zależało – Philip, matka, Suzanne iBeth, atakże Gregory, który chronił ją ipocieszał pośmierci Tristana. Gregory sam wiele przeszedł, gdy jego matka popełniła samobójstwo namiesiąc przed tym, jak zginął Tristan. Ivy widziała jego ból izłość wywołane tą śmiercią inie mieściło jej się wgłowie, żesama mogłaby próbować się zabić.


    Ajednak wszyscy mówili, żepróbowała. Gregory tak im powiedział.


    –Ile razy mam ci to powtarzać? Eric, nie pamiętam, cosię wydarzyło tamtej nocy. Nie pamiętam.


    –Ale sobie przypomnisz – zaśmiał się pod nosem. – Prędzej czy później sobie przypomnisz.


    Potych słowach odsunął się odniej izawrócił, niczym pies stróżujący, który dotarł dogranicy swojego terytorium. Ivy poszła dalej wkierunku szafek należących doniej ijej przyjaciółek, ignorując ciekawskie spojrzenia. Miała nadzieję, żeSuzanne iBeth zakończyły już swoje spotkania organizacyjne dla starszych klas.


    Nie musiała spoglądać nanumery szafek, żeby odszukać nowe gniazdko Suzanne Goldstein. Samej Suzanne tam nie było, ale szafka została okadzona wydobywającym się zotwartej buteleczki zapachem jej ulubionych perfum, codoprowadziło Ivy – atakże wszystkich chłopców chcących zostawić Suzanne wiadomość – prosto docelu. Suzanne znalazła sobie ostatnio trzech nowych chłopaków, zktórymi umawiała się narandki, lecz Beth iIvy wiedziały, żeto tylko podstęp mający wzbudzić zazdrość Gregory’ego.


    Zsąsiadującej wtym roku zszafką Ivy szafki Beth Van Dyke wystawała kartka papieru, ale nie był to raczej liścik odoczarowanego nią przystojniaka. Już prędzej Beth przytrzasnęła drzwiczkami fragment namiętnego romansu, jednego zwielu zapełniających jej notatniki.


    Ivy podeszła dowłasnej szafki, żeby wrzucić tam nowe książki. Uklękła, wpisała kod iotworzyła drzwiczki. Omal nie krzyknęła. Nawewnętrznej stronie drzwiczek znajdowała się przyklejona taśmą fotografia Tristana – to samo zdjęcie, które nawiedzało jej myśli przez ostatnie trzy tygodnie. Przez chwilę nie mogła oddychać. Jak się tam znalazło?


    Gorączkowo przypominała sobie wszystko, corobiła tego ranka: spotkanie uczniów wauli, potem ogólne zebranie, szkolny sklepik iwkońcu spotkanie zpsychologiem. Dwukrotnie odtworzyła wpamięci całą listę, ale nie potrafiła sobie przypomnieć, byprzyklejała zdjęcie dodrzwi szafki. Czyżby naprawdę traciła zmysły?


    Ivy zamknęła oczy ioparła się oszafkę. Zwariowałam, pomyślała. Naprawdę zwariowałam.


    –Czy ja oszalałam, Gregory? – pytała trzy tygodnie wcześniej, stojąc wewłasnej sypialni pierwszego dnia popowrocie zeszpitala dodomu. Wtrzęsącej się dłoni trzymała fotografię Tristana. Gregory delikatnie zabrał zdjęcie ioddał je Philipowi, jej dziewięcioletniemu zbawcy.


    –Poprawi ci się, Ivy.Jestem pewien – odparł Gregory, pociągając ją nałóżko obok siebie iobejmując ramieniem.


    –Czyli żeteraz jestem stuknięta.


    Gregory nie odpowiedział odrazu. Dostrzegła wnim pewną zmianę, gdy przyszedł odwiedzić ją wszpitalu. Ciemne włosy miał idealnie uczesane, jak zawsze; jego urodziwa twarz była niczym maska, tak samo jak wtedy, kiedy spotkała go poraz pierwszy, ajasnoszare oczy ukrywały jego najgłębsze myśli.


    –Trudno to pojąć, Ivy – odezwał się ostrożnie. – Trudno dokładnie wiedzieć, comyślałaś wtamtej chwili. – Obejrzał się naPhilipa, który odstawiał ramkę zezdjęciem nabiurko. – Aopowieść Philipa zpewnością nie wniosła zbyt wiele.


    Brat Ivy odpowiedział upartym spojrzeniem.


    –Może teraz, kiedy wpobliżu nie ma nikogo więcej, mógłbyś nam powiedzieć, cosię naprawdę wydarzyło, Philipie – zaproponował Gregory.


    Philip podniósł wzrok nadwie puste półki, naktórych niegdyś stała kolekcja aniołów Ivy.Teraz figurki znajdowały się uniego. Ivy dała mu je, pod warunkiem żechłopiec nigdy więcej nie wspomni oaniołach.


    –Już ci mówiłem.


    –Spróbuj jeszcze raz – naciskał cichym, lecz pełnym napięcia głosem Gregory.


    –Philipie, proszę. – Ivy sięgnęła podłoń brata. – To mi pomoże.


    Chłopiec bezwolnie pozwolił jej wziąć się zarękę. Ivy wiedziała, żejest zmęczony przepytywaniem – najpierw przez policję, później przez lekarzy wszpitalu, awkońcu przez ich matkę oraz przez ojca Gregory’ego, Andrew.


    –Spałem – zaczął Philip. – Potym, jak przyśnił ci się koszmar, Gregory powiedział, żeztobą zostanie. Znowu usnąłem. Ale potem usłyszałem, żektoś mnie woła. Zpoczątku nie wiedziałem, kto to. Powiedział mi, żebym się obudził. Mówił, żepotrzebujesz pomocy.


    Philip urwał, jak gdyby to był już koniec opowieści.


    –No i?


    Zerknął wgórę napuste półki, poczym odsunął się odsiostry.


    –Mów dalej – poprosiła Ivy.


    –Zaraz namnie nakrzyczysz.


    –Nie, nie nakrzyczę – zapewniła go. – IGregory też nie. –Posłała Gregory’emu ostrzegawcze spojrzenie. – Poprostu powiedz nam, copamiętasz.


    –Usłyszałeś głos wgłowie – podpowiedział Gregory – ion ci mówił, żeIvy potrzebuje pomocy. Głos, który przypominał głos Tristana.


    –To był Tristan – upierał się Philip. – To był anioł Tristan!


    –Dobrze, dobrze – mruknął Gregory.


    –Czy ten głos mówił ci, dlaczego coś mi grozi? – spytała Ivy. – Czy mówił, gdzie jestem?


    Chłopiec pokręcił głową.


    –Tristan powiedział, żebym włożył buty, zszedł poschodach iwyszedł tylnymi drzwiami. Potem pobiegliśmy przez podwórze dokamiennego ogrodzenia. Wiedziałem, żenie wolno mi przez nie przełazić, ale Tristan powiedział, żewszystko wporządku, boon jest zemną.


    Ivy wyczuła, jak ciało siedzącego obok niej Gregory’ego się napina, ale zachęcająco kiwnęła Philipowi głową.


    –To było okropne, Ivy,to zejście nadół pozboczu. Ledwie mogłem się utrzymać. Skały były naprawdę śliskie.


    –To niemożliwe – wtrącił Gregory; wjego głosie pobrzmiewały frustracja izakłopotanie. – Dziecko nie potrafiłoby tego zrobić. Ja sam nie dałbym rady.


    –Miałem przy sobie Tristana – przypomniał mu Philip.


    –Nie wiem, jak dostałeś się nastację, Philipie – powiedział zirytacją Gregory – ale męczy mnie już ta historyjka oTristanie. Nie chcę znowu tego słuchać.


    –Ja chcę – odezwała się cicho Ivy iusłyszała, jak Gregory wstrzymuje oddech. – Mów dalej – dodała.


    –Kiedy zeszliśmy nasam dół, musieliśmy jeszcze przedostać się przez następne ogrodzenie. Zapytałem, cosię dzieje, ale Tristan mi nie powiedział. Mówił tylko, żemusimy ci pomóc. No to zacząłem się wspinać, apotem trochę namieszałem. Myślałem, żeskoro Tristan jest aniołem,to będziemy mogli sfrunąć...


    Gregory poderwał się izaczął chodzić wkółko.


    –...ale nie mogliśmy ispadliśmy ztego wysokiego ogrodzenia.


    Ivy spojrzała wdół, naobandażowaną kostkę brata. Kolana miał pokaleczone ipoobijane.


    –Wtedy usłyszeliśmy gwizd pociągu. Imusieliśmy iść naprzód. Kiedy podeszliśmy bliżej, zobaczyliśmy cię naperonie. Wołaliśmy dociebie, Ivy, ale nas nie słyszałaś. Wbiegliśmy poschodach iprzez wiadukt. To wtedy zobaczyliśmy tego drugiego Tristana. Tego wbejsbolówce ikurtce, zupełnie jak natwoim zdjęciu – wyjaśnił Philip, wskazując nafotografię.


    Ivy zadrżała.


    –Awięc – powiedział Gregory – anioł Tristan jest teraz wdwóch miejscach naraz, ztobą ipodrugiej stronie torów. Stroi sobie żarty zIvy, przyzywając ją dosiebie. To niezbyt miłe.


    –Tristan był zemną – oświadczył Philip.


    –Wtakim razie kto był podrugiej stronie torów? – spytał Gregory.


    –Jakiś zły anioł – odparł zniewzruszoną pewnością Philip. – Ktoś, kto chciał, żeby Ivy umarła.


    Gregory zamrugał.


    Ivy ciężko oparła się ozagłówek. Chociaż opowieść Philipa brzmiała dziwacznie, wydawała się jej bardziej prawdziwa, aniżeli myśl ozażyciu narkotyków irzuceniu się pod pociąg. Faktem było też, żejej brat wjakiś sposób dostał się tam iodciągnął ją wostatniej chwili. Maszynista zobaczył przed pociągiem niewyraźny kształt izgłosił przez radio, żenie zdoła się wporę zatrzymać.


    –Myślałem, żezobaczyłaś Tristana – oznajmił Philip.


    –Cotakiego? – zdziwiła się Ivy.


    –Odwróciłaś się. Pomyślałem, żewidzisz jego światło. – Philip patrzył nanią znadzieją.


    Ivy pokręciła głową.


    –Tego nie pamiętam. Nie pamiętam niczego zestacji kolejowej.


    Być może byłoby łatwiej, gdybym nigdy sobie nie przypomniała, cozaszło, pomyślała Ivy.Ale ilekroć teraz wszkole spoglądała nazdjęcie, coś wgłębi umysłu nie dawało jej spokoju. Coś nie pozwalało jej odwrócić wzroku izapomnieć. Ivy wpatrywała się wfotografię, ażobraz się rozmył. Nie zdawała sobie sprawy ztego, żezaczęła płakać.


    –Ivy... Ivy, przestań.


    Słowa Suzanne gwałtownie przywołały Ivy zpowrotem dochwili obecnej. Gdy podniosła głowę, ujrzała przyjaciółkę przykucniętą obok niej przy szkolnej szafce. Usta Suzanne układały się wponurą kreskę podkreśloną szminką. Beth, która także wróciła zespotkania, stała nad nią, szperając wplecaku wposzukiwaniu papierowych chusteczek. Patrzyła naIvy, ałzy wjej wilgotnych oczach były odbiciem łez Ivy.


    –Nic mi nie jest – powiedziała Ivy, pospiesznie ocierając oczy ispoglądając to najedną,to nadrugą. – Naprawdę, nic mi nie jest.


    Ale wiedziała, żejej nie uwierzyły. Tego dnia Gregory przywiózł ją doszkoły, aSuzanne miała ją odwieźć dodomu. Jak gdyby nie mieli doniej zaufania, żemoże sama prowadzić; jak gdyby sądzili, żewkażdej chwili może stracić panowanie nad kierownicą izjechać prosto zurwiska.


    –Nie powinnaś przyklejać tego zdjęcia wszafce – odezwała się Suzanne. – Prędzej czy później będziesz musiała dać sobie spokój, Ivy.Postępując tak, doprowadzasz się do... –Zawahała się.


    –Obłędu?


    Suzanne przygładziła bujne czarne włosy izaczęła się bawić okrągłym złotym kolczykiem. Nigdy wcześniej nie krępowała się, bymówić wszystko, coprzyszło jej namyśl, lecz teraz zachowywała się ostrożnie.


    –To niezdrowe, Ivy – stwierdziła. – Niedobrze trzymać tu jego zdjęcie, żeby ci onim przypominało zakażdym razem, kiedy otworzysz szafkę.


    –Ale to nie ja je tutaj umieściłam – odpowiedziała Ivy.


    Suzanne zmarszczyła czoło.


    –Jak to?


    –Czy widziałaś, jak to robiłam? – spytała Ivy.


    –No nie, ale musisz pamiętać, że... – zaczęła przyjaciółka. –Nie, nie widziałam.


    Suzanne iBeth wymieniły spojrzenia.


    –Awięc ktoś inny musiał to zrobić – oznajmiła Ivy zowiele większą pewnością wgłosie, niż faktycznie czuła. – To szkolne zdjęcie. Każdy mógł zdobyć jego kopię. Ja go tutaj nie przykleiłam, więc ktoś inny musiał to zrobić.


    Nachwilę zapadła cisza. Suzanne westchnęła.


    –Spotkałaś się dzisiaj zpsychologiem? – spytała Beth.


    –Właśnie stamtąd wracam – odpowiedziała Ivy, zamykając szafkę zfotografią wśrodku. Stanęła obok Beth, której strój również został dobrany przez Suzanne. Ale Beth, bez względu nato, jak modnie była ubrana, zeswoją okrągłą twarzą ipierzastymi kosmykami rozjaśnianych włosów zawsze kojarzyła się Ivy zwielkooką sową.


    –Comówiła pani Bryce? – zapytała Beth, gdy ruszyły korytarzem.


    –Niewiele. Mam przychodzić narozmowę dwa razy wtygodniu izaglądać doniej, gdybym miała zły dzień. No więc jak, przychodzicie wponiedziałek? – Ivy zmieniła temat.


    Oczy Suzanne rozbłysły.


    –Naprzyjęcie uBainesów? To przecież tradycja podczas Święta Pracy[1]! – Wydawało się, żepoczuła ulgę, rozmawiając oimprezie.


    Ivy wiedziała, żeostatni miesiąc był trudny dla Suzanne. Wcześniej przyjaciółka była tak zazdrosna ouwagę, jaką Gregory poświęcał swojej przybranej siostrze, żeprzestała się odzywać doIvy.Później, kiedy Gregory powiedział Suzanne, żeIvy próbowała popełnić samobójstwo, obwiniała się zaodwrócenie się doniej plecami. Lecz Ivy wiedziała też, żesama ponosi część winy zarozdźwięk między nimi. Zabardzo zbliżyła się doGregory’ego. Wciągu trzech tygodni odzajścia nastacji kolejowej Gregory zachowywał się zwiększym dystansem wobec Ivy, traktując ją bardziej jak siostrę niż jak dziewczynę, która wpadła mu woko. Suzanne ponownie stała się serdeczna wobec przyjaciółki, aIvy była zadowolona zezmiany, jaka zaszła wnich obojgu.


    –Chodzimy naprzyjęcie uBainesów, odkąd byłyśmy dziećmi – wyjaśniła Beth. – Wszyscy wStonehill zawsze biorą wnim udział.


    –Oprócz mnie – wtrąciła Ivy.


    –IWilla. On przeprowadził się tu zeszłej zimy, tak jak ty – dodała Beth. – Mówiłam mu oprzyjęciu iprzyjdzie.


    –Tak? – Ivy zauważyła, żeBeth iWill spędzają razem coraz więcej czasu. – To miły facet.


    –Jest naprawdę miły – przytaknęła zentuzjazmem Beth.


    Przez chwilę przypatrywały się sobie nawzajem. Czy Beth iWill stają się kimś więcej niż przyjaciółmi? – zastanawiała się Ivy.Być może ponapisaniu tych wszystkich romantycznych opowiadań Beth wkońcu sama się zakochała. To nie było trudne: mnóstwo dziewczyn durzyło się wWillu. Ivy sama odkryła, żeilekroć spogląda wjego ciemnobrązowe oczy... Otrząsnęła się iprędko odsunęła odsiebie tę myśl. Nigdy więcej nie pozwoli sobie nato, żeby się zakochać.


    Dziewczyny wyszły zbudynku szkoły. Suzanne poprowadziła je dosamochodów okrężną trasą, jakoś przypadkiem przebiegającą obok boiska, naktórym trenowała drużyna piłkarska.


    –Muszę zdobyć spis zawodników – stwierdziła Suzanne pokilku minutach przyglądania się chłopakom. – Boco, jeśli zacznę wzdychać donumeru czterdzieści dziewięć iodkryję, żeto dopiero drugoklasista?


    –Chłop to chłop – odparła filozoficznie Beth. – Astarsze kobiety zmłodszymi chłopakami są teraz wmodzie.


    –Nie mówcie Gregory’emu, żepatrzyłam – powiedziała Suzanne teatralnym szeptem, kiedy szły wstronę swoich aut.


    –Czy patrzenie jest zabronione? – spytała niewinnie Beth.


    –Awłaściwie to mówcie mu, mówcie! – oznajmiła Suzanne, rozkładając ręce wdramatycznym geście. – Daj mu znać, Ivy, żejestem otwarta napropozycje iżesię rozglądam.


    Ivy tylko się uśmiechnęła. Odsamego początku Suzanne iGregory bawili się zesobą wintelektualne gierki.


    –Chodzi mi oto, żeniby dlaczego miałabym być uwiązana dojednego faceta? – ciągnęła Suzanne.


    Ivy wiedziała, żeto tylko napokaz. Suzanne odmarca miała obsesję napunkcie Gregory’ego irozpaczliwie pragnęła uwiązania – jego dosiebie.


    –Zamierzam zacząć naimprezie uBainesów. – Suzanne otworzyła drzwiczki swojego auta. – Bowiecie,to tam miało początek mnóstwo szkolnych romansów.


    –Ile ich planujesz dla siebie? – zapytała żartobliwie Ivy.


    –Sześć.


    –Świetnie – skwitowała Beth. – To kolejne sześć złamanych serc doopisania przeze mnie.


    –Zadowolę się pięcioma romansami – dodała Suzanne, posyłając Ivy przebiegłe spojrzenie – jeżeli ty zaczniesz jeden iprzestaniesz rozmyślać oTristanie.


    Ivy nie odpowiedziała.


    Suzanne wsiadła dosamochodu, zatrzasnęła drzwiczki isięgnęła dodrzwi postronie pasażera, żeby je odblokować. Ale zanim Ivy zdążyła je otworzyć, Beth chwyciła ją zarękę. Wyszeptała prędko:


    –Nie możesz zapominać, Ivy.Jeszcze nie teraz. Niebezpiecznie byłoby zapomnieć.


    Wgłębi umysłu Ivy znowu doznała tego dokuczliwego uczucia.


    Beth szarpnięciem otworzyła drzwiczki własnego samochodu, wskoczyła dośrodka iszybko odjechała. Suzanne zerknęła wtylne lusterko, marszcząc brwi.


    –Nie wiem, cowstąpiło wtę dziewczynę. Ostatnio zachowuje się, jakby się bała własnego cienia. Coci powiedziała?


    Ivy wzruszyła ramionami.


    –Udzieliła mi tylko małej rady.


    –Nie mów mi... Miała następne ztych swoich przeczuć.


    Ivy milczała.


    Suzanne roześmiała się.


    –Musisz przyznać, Ivy, żeBeth jest szurnięta. Ja nigdy nie biorę jej „rad” napoważnie. Ty też nie powinnaś.


    –Jak dotąd nie brałam – odparła Ivy.


    Iwobu przypadkach, pomyślała, bardzo tego żałowałam.
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